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S w a w o ln e  żą d a n ia  k a lk u lacy j.
D ziw ne ja k ie ś  s to su n k i zap a n o w a ły  w k u p ie c tw ie  

w obec d ru k a rs tw a ; i to  n ie ty lk o  u  n a s , a le  i z a g ra ­
n icą . O tóż f irm y  n ie k tó re  rozsy łają , do d r u k a rń  lis ty  
z w zo ram i d ru k ó w , k tó ry c h  w y k o n a n ie  n ie  p rz e k ra ­
czałoby  n a w e t su m y  k i lk u  z ło tych , z ż ą d a n ie m  k a l ­
k u la c j i .  N ie b y łoby  w  tem  żad n e j sw aw o li, g d yby  rz e ­
czyw iście chodziło  o o b je k t w yższej w a rto śc i, a  je ­
d n a k  z d a rz a  się, że i tu ta j  chodzi o d y fe ren c ję  1 do 2 
z ło tych . O tóż k i lk a  ta k ic h  k w ia tk ó w :

W . pew nej firm ie  d ru k a rs k ie j  p ro k u rz y s ta  p rze­
d łoży ł k ie ro w n ik o w i d ru k a rn i  trz y  zeszy ty  jak ieg o ś  
czaso p ism a, celem  p rz e p ro w a d ze n ia  k a lk u la c ji .  K ie­
ro w n ik  z gó ry  w ied z ia ł, że chodzi tu  o m ożliw ie  n a j ­
n iż szą  cenę. P o  z a ła tw ie n iu  k a lk u la c ji ,  p ro k u rz y s ta  
p o ró w n a ł ją  ze sw o ją  w ła sn ą , k tó r a  b y ła  „ ty lk o “ o 40 
p ro c e n t n iższą . P ra c ę  tę  p rzy ję to  i w y k o n an o  — 
ró w n ież  i w iele  p ra c  w  te n  sa m  sposób  k a lk u lo w a ­
n y ch . A le zak o ń czen ie  było  sm u tn e , p o n iew aż  d ru ­
k a rn ia  ta  zak o ń czy ła  sw ój żyw ot!

J e d n a  z p o w ażn ie jszy ch  fa b ry k  m aszy n  w  D u is­
b u rg u  z a p y tu je  się w  jed n e j d ru k a rn i ,  w ja k ie j cen ie  
m oże o n a  d o staw ić  100, 200 i 300 k a r t  w izy to w y ch  d la  
sw ego  d y re k to ra . W  liśc ie  p o d an e  są  jeszcze w a ru n k i, 
k tó re  św iad czą  o n ad z w y c z a jn y c h  w y m a g a n ia c h . — 
Szczytem  ty c h  w y m a g a ń  było  ż ą d a n ie  p ró b n y c h  w zo­
ró w  te jże  p racy , w y k o n a n y c h  n a jro z m a itsz e m i p i­
sm a m i n a  ró żn y ch  k a r to n a c h , n a tu ra ln ie  — g ra tis !

P e w n a  fa b ry k a  p iecy  k a f la n y c h  w  D yseldorfie  
c h c ia ła b y  dać  w y k o n ać  w iększe  zam ó w ien ie  sw ego 
p ro sp e k tu , a le  ty lk o  w  z a m ia n  o d b io ru  — p ie c a  ka- 
flanego!

P e w n a  f irm a  w  K o lon ji c h c ia ła b y  w y d ać  p ism o  
d la  in te re sa n tó w  n iem ieck ieg o  m le c z a rs tw a , ż ą d a  ale 
od d ru k a rn i  ty lk o  n i m n ie j n i w ięcej, by  o n a  p o s ta ­
r a ła  się d la  n ie j w b a n k u  o k re d y t w  w ysok o śc i 4 000 
m a re k , d a le j, by  je j d r u k a r n ia  k re d y to w a ła  k o sz ta  
u k ła d u , d ru k u  i p a p ie ru  aż do czasu , d o p ó k i się p i­
sm o owo fin an so w o  n ie  rozw in ie! G dyby  się  rzecz ta  
u d a ła , d ru k a rz  p rzy szed łb y  jeszcze do sw y ch  p ie n ię ­

dzy, w  p rzec iw n y m  ra z ie  f irm a  z a m a w ia ją c a  — n ie  
m a  n ic  do s tra c e n ia !

W ir te m b e rs k i zw iązek  ko łow ców  z s ied z ib ą  w 
S tu ttg a rd z ie  ch c ia łb y  w y d ać  g azetę  w  o b ję to śc i 12 
s tro n , a  ja k o  z a p ła tę  o f ia ru je  d ru k a rn i  z ty c h  12-tu 
— 5 s tro n  n a  in s e ra ty

P e w n a  w ie lk a  fa b ry k a  lip s k a  w yrobów  tk a c k ic h  
m a  zap o trzeb o w an ie  n a  5 000 p o d w ó jn y ch  pocztów ek. 
W  z a m ia n  za  w y k o n a n ie  o f ia ru je  d ru k a rz o w i— je d n ą  
sz ó s tą  część p rzed n ie j s tro n y  jed n e j k a r ty  n a  — ogło­
szenie!

M iędzy k lie n ta m i są  jeszcze i tacy , k tó rz y  n a d ­
zw yczaj b a c z n ą  u w ag ę  z w ra c a ją  n a  n a jm n ie js z ą  d ro ­
b n o s tk ę  w  d ru k u  p rzy  odbiorze, k tó rz y  n a m  n a jw ię ­
cej życie — u p rz y je m n ia ją . Z u p e łn ie  in acze j m a  się 
sp ra w a , gdy  k a lk u la to r ,  n ie  d o ró słszy  z a d a n iu , p oda  
cenę  ta k  n isk ą , k tó rą  in n i k a lk u la to rz y , p ró b u ją c  n a  
w sze lk ie  sposoby, n ie  m o g ą  osięg n ąć! W  ty m  raz ie  
k l i je n t  b a rd zo  n a ta rc z y w ie  s ta ra ć  się  będzie  obarczyć  
d ru k a rz a  sw em  zam ó w ien iem . M am y k lije n tó w  ta ­
k ich , k tó rz y  u d a w a ją  się  do n a jro z m a itsz y c h  d ru k a rń  
z o fe rtam i, by  :z jed n e j z n ic h  n a re szc ie  o s iąg n ąć  cenę 
ch oc iażby  o k i lk a  g ro szy  n iż szą , n ie  bacząc, że o b a r­
cza ją  n ie ty lk o  d ru k a rn ie  k a lk u la c ja m i, k tó ry c h  w y li­
czenie p rz e k ra c z a  n ie ra z  k i lk a k ro tn ie  ró żn icę  sp odz ie ­
w an eg o  zy sk u , — ale  i w  z a ś le p ie n iu  sw em  szkodzą  
sobie sam y m , p o n iew aż  ro z p isy w a n ie  ofert, ro z sy ła ­
n ie  lis tó w , f r a n k a tu r a  i t. p. bardzo  p o w ażn ie  p rz e k ra ­
cza su m ę  zaoszczędzoną p rzy  d ru k u .

T ak ie  p rz y p a d k i d z ie ją  się i u  n a s  pom im o  — cen ­
n ik a , k tó ry , zd a je  n a m  się, f ig u ru je  ty lk o  n a  p ap ie rze , 
a le  n ie  obchodzi n ikogo! S to su n k i ta k ie  k o n ieczn ie  
ż ą d a ją  ra d y k a ln y c h  zm ian . S k a rż y m y  się w p raw d z ie  
n a  c iężk ie  czasy , a le  to  jeszcze n ie  je s t  pow odem , b yś­
m y  się  w za jem n ie  p o d k o p y w a li, „ k a lk u lu ją c 11 n ie raz  
o 50 p ro c e n t n iże j. S ą  to  w p ro s t n iem o ż liw e  s to su n k i. 
Dziś, gdy  się w s tą p i do ja k ie g o ś  in te re su , chcąc  za­
k u p ić  ja k iś  to w ar, k u p ie c  o św iad cza  n a m  z góry , że 
u  n iego  są  s ta łe  ceny  i n ie  o d s tą p i od tego, — a  m y ?  
Czas w ięc  n a jw y ższy , b y śm y  się  zbud z ili z le ta rg u !

Sr-
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P ap ier  i tek tura .
W żadnym  innym  zawodzie n iem a ty le zapotrze­

bow ania w papierze i tek tu rze  jak  w graficznym . 
P isano  już o tem  w najrozm aitszych  p ism ach  zawo­
dowych, zw oływ ano liczne zeb ran ia  z odczytam i i wy­
k ładam i; w yśw ietlając znaczenie tych  m aterją jów , 
zdaw ałoby się więc, że dostatecznie już w yczerpano 
ten  tem at. A jed n ak  p ro d u k ty  te w  w yrobie sw ym  są 
tak  w szechstronnej n a tu ry  i d ru k a rz  przy użyciu  ich 
n a tra f ia  coraz częściej n a  u lep szan ia  i now ości i ze 
zdziw ieniem  śledzi w ytw ory  p rzem ysłu  papierniczego, 
dostosow yw ującego się do życzeń swej k lijen te li. Ma­
m y dziś tak  ogrom ny w ybór w spec ja lnych  papierach , 
k a r to n ach  i tek tu rach , że jesteśm y w stan ie  każdej 
p racy  dać znam ię specjalne, a  naw et reklam ow e. — 
Oprócz tego m am y m ożliwość p roduk tom  naszym  
u to row ać drogę n ie ty lko  z pow odu dobroci m a te rja łu , 
ale rów nież przez uw zględnienie poszczególnych m a­
terja łów , odpow iednio do życzeń k lijen ta .

P rzy  użyciu  p ap ieru  i tek tu ry  m yślą przew odnią 
pow inno być, m a te r ja ły  te dostosow ać odpow iednio 
do ich przeznaczenia. Życzenia nasze, rów nież i in t ro ­
lig a to ra  znalazły  oddźw ięk w  ko łach  fabrykan tów  
pap ieru , w yrab ia jących  m a te r ja ły  d la d ru k u  czcion­
kowego, w klęsłego, ofsetow ego i k am ien io d ru k u , da­
lej d la  p rzem ysłu  k artonaży . Z chw ilą, gdy się prze­
konano, że nie każdy  p ap ie r odpow iedni jes t d la  d ru ­
k u  ofsetowego, u kazały  się n a  ry n k u  papiern iczym  

. w ytw ory, zupełnie dostosow ane do potrzeb d ru k u  
tego.

Nie pow inn iśm y przeoczyć, że w ykończony nasz 
produkt, działać wińiein n a  k li je n ta  psychicznie, by 
n ie  w yw ołał przeciw nego w rażenia. N a to zważać 
w inn i p rzedew szystk iem  ci, k tó rzy  w przem yśle g ra ­
ficznym  m a ją  zadan ie  za ła tw ien ia  ofert ewtl. zam ó­
wień. Z darza się n ieraz, że po wyborze m a te rja łu , 
p rzypuszczalnie odpow iedniego d la  specjalnego d ru ­
ku, m yln ie postąp iliśm y, t. j. za m ało pośw ięciliśm y 
tym  m ate rja ło m  uw agi, s tąd  pow stały  najrozm aitsze 
b rak i. Nie jes t rów nież obo jętną  rzeczą, czy d la dzieł 
czasopism , p lakatów , opakow ań itp., k tó ry ch  trw ałość

m a być n ieograniczona, w ybierzem y p ap ie r drzew ny 
lub bezdrzewny. P rzeciw nie, tu ta j w inn iśm y  przepro­
w adzić n a js ta ran n ie jszy  wybói> zw ażając przytem  na 
działan ie pow ietrza, św ia tła  i kw asów , by w ytw ór 
nasz po w ykończeniu  nie trac ił n a  trw ałośc i lub w y­
glądzie.

T ak  sam o pow inniśm y trak to w ać w ytw ory prac, 
k tó rych  użycie jeś t tylko przejściow e. P rzy  tak ich  
zam ów ieniach, k tó re  zwykle m a ją  być bardzo tanie, 
w ybór m aterja łów , t. j. pap ieru , tek tu ry , k a r to n u  lub 
t, p. dostosu jem y n a tu ra ln ie  odpow iednio. Byłoby błę­
dem , gdybyśm y d la dzienników , czasopism  itip., k tó re  
po p rzeczytan iu  rzu ca  się zwykle do kosza, używ ać 
m ieli p ap ieru  pierw szorzędnego, ilustracy jnego , dzie­
łowego lub bezdrzew nego, albo do opakow ań środków  
spożywczych używ ali ch rom okartonu . W  tym  razie 
na jtań szy  m a te r ja ł jes t najodpow iedniejszy , przy- 
czem rów nież zw ażać w inn iśm y  n a  m a te r ja ł czcion­
kowy, czy jest odpow iedni dla d ru k u  n a  tym  papierze.

IPrzy papierze do opakow ań  lub zaw ijan ia  w ażną 
jed n ak  ro lę  odgryw a jego przeznaczenie, n a  co spe­
cja ln ą  uw agę zw rócić w inniśm y. P rzypom inam y ty ł  
ko p ap ier do opakow ania tłuszczy lub  tp.., d la k tó rych  
najlepszy  byłby np. n am ias tek  p ap ieru  pergam ino­
wego, h ig jenicznie odpow iedni, co. n a tu ra ln ie  podw yż­
sza cenę naszego w ytw oru. W ziąw szy w szystkie te 
spraw y pod uw agę i p rzedstaw iw szy k lijen tow i w  n a j­
drobniejszych szczegółach wszelkie dobre i złe strony  
m a te rja łu , z pew nością zadow olim y n iety lko  siebie, 
ale i k lijen ta , zysku jąc  go n a  zawsze.

W ykonanie d ru k u  rów nież m usi być dostosow a­
ne n ie ty lko  do p ap ieru  ale i do tow aru . N aw et przy 
opakow aniach  w ykonanych  d ruk iem  ofsetow ym  w 
różnych  barw ach  dostosow ać się m usim y  do zaw arto ­
ści opakow ania. Byłoby nieodpow iedniem , gdybyśm y 
d la  tow arów  m niejw artościow ych  w ybierali m a te r ja ­
ły drogie, k tóreby  publiczność w  błąd  prow adziły, d a ­
lej, krzykliw e rek lam y  n a  dobrym  papierze i w pierw- 
szorźędnem  w ykonan iu  d la  m niejw artościow ych to ­
w arów  rów nież odstręczałyby publiczność, poniew aż 
przedrażałyby  one tow ar niepotrzebnie. Tor aj.

M arnotraw stw o w  p rzem yśle .
M arnotraw stw o w przem yśle, tł. z ang. W arsza­

wa, 1926. W ydaw nictw o In s ty tu tu  N aukow ej O rga­
n izac ji ('Krakow skie 'P rzedm ieście 66).

Dzieło powyższe je s t w ynik iem  b ad ań  pięciom ie­
sięcznych około 80 inżynierów  i ich pom ocników . Te­
renem  poszuk iw ań  był p rzem ysł S tanów  Zjednoczo­
nych, w iększość jed n ak  w ykry tych  przyczyn s tra t 
i m arn o traw stw a  w przem yśle dotyczy także innych  
krajów .

B ad an ia  zaw arte  w tem  dziele w ykazały  „jasno, 
że m arn o traw stw o  w przem yśle pow sta je  n iety lko  
z niew łaściw ego w yzyskan ia  czasu i energji ludzkiej, 
lecz rów nież z n ieudolnego posiłkow ania  się u rządze­
n iam i fabrycznem i.

Cztery są  źródła  s tra t  w przem yśle, a m ianow i­
cie:

1. N iska w ydajność w sk u tek  w adliw ej gospodar­
ki m ate rja łam i, a także w adliw ego zarządzan ia za­
k ładem  i ludźm i.

2. P ro d u k c ja  p rzeryw ana  w s k u te k . bezczynności 
ludzi, m aterja łów , zakładów  i urządzeń.

3. U m yślne zm niejszanie p rodukc ji przez w łaści­
cieli, k ierow ników  lub robotników .

4. P ro d u k c ja  straco n a  w sk u tek  chorób, w ad fi­
zycznych i w ypadków  przy pracy.

Żeby u su n ąć  straty ' w przem yśle należy przede­
w szystkiem  udoskonalić  organizację i kon tro lę  wy­
k o n an ia  pracy.

R acjonalna- o rgan izacja  m a n a  celu usunięcie, 
a p rzynajm nie j zm niejszenie s tra t czasu przy proce­
sach  w ytw órczych. P rzedew szystk iem  więc m usi ona 
zapew nić term in o w ą dostaw ę m aterja łó w , przyczep? 
poszczególne procesy fabrykacji m uszą być opraco­
w ane naprzód.

Należycie zorganizow ana k o n tro la  rozciąga się na 
w szystkie działy organizacji przem ysłow ej, a więc: 
m aterja ły , p ro jek ty , u rządzen ia  fabryczne, personel, 
koszta  w łasne i po litykę sprzedaży. W szystkie te 
czynnik i m uszą być uzgodnione ku osiągnięciu  w spól­
nego celu.

Jednym  z w ażnych czynników  pow odujących 
s tra ty  jest um yślne zm niejszanie przez robotników  
tem p a pracy. Zm niejszanie tak ie  pow staje albo w te­
dy, g d y ‘sił roboczych jes t m ało, z czego ko rzy sta ją  
robotnicy n iesum ienn i, albo znowu ograniczanie wy-
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Z za g a d n ień  sp o łeczn y ch
Czcionkami i nakładem T. A. Drukarnia Polska 

w Poznaniu

u k a za ła  s ię  

K siążka  Adresowa

Zakładów Graficznych
w Rzeczypospolitej P o lsk iej

Cena 5 zł,
z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem nale­
ży tości na konto P. K. O. Poznań nr. 203627 5)50 zł, 

za zaliczką pocztową 6)20 zł.
Wyłączna sprzedaż 

w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, S tary Rynek 4.

Jak się fabrykuje rewolucję?
M yliłby się, k toby  sądził, że rew olucja rodzi się 

sam a. T ak  naiw n ie  m yśleć m ogą tylko ci, k tó rzy  nie 
zn a ją  h is to rji i nie u m ie ją  patrzeć na  to, co w idzą 
wkoło siebie.

Rew olucję zawsze i wszędzie rob ią  ludzie. Kie­
ru je  n im i zg ra ja  ludzi pozbaw ionych sk rupu łów  
czci i  sum ien ia, żądnych  zysków i p ragnących  zaspo­
koić n ienasycone am bicje, a w y sługu ją  się im  p ła tn i 
ag ita to rzy  i bezp ła tn i narw ańcy . Za ty m i dopiero 
idzie o tum an iony  ogół, k tó rem u  n iesum ienn ie  obie­
cano popraw ę bytu.

Nie p y ta jm y  więc k to  robi rew olucję, a le  za s ta ­
nów m y się nad  tem , jak  się ją  przygotow uje.

W ybór każdego to w aru  m a swoje przepisy. F a ­
b ry k ac ja  rew olucji odbyw a się tak że  w m yśl u s ta lo ­
nych zasad. M ożemy ich  zastosow anie oglądać na 
każdej z rew olucyj w o s ta tn ich  w iekach. T ak  sam o 
w yraźnie n a  sław nej rew olucji fran cu sk ie j, k tó ra  
m ia ła  m iejsce przeszło 130 la t tem u, jak  na  rew olu­
cji ro sy jsk ie j, jak  w reszcie dzisiaj na  p róbach  wywo­
łan ia  rew olucji w Polsce.

P rzy jrzy jm y  się tej fabrykacji.
Do w yrobu każdego to w aru  potrzeba przede­

w szystkiem  surow ca, a  więc m a te r ja łu . Kto jest tym  
m ate rja łem  d la w yrobu to w aru  rew olucyjnego?

Oczywiście cały naród , z k tórego  m a się zfabry- 
kow ać rew olucję. Bierze się więc z osobna różne 
części czy kaw ałk i, z k tó ry ch  sk ład a  się naród  i k aż­
dy ta k i k aw ałek  ob rab ia  sfę n a  swój sposób. Osobno, 
n a  różne sposoby fab ryku je  się rew olucjonistów  z ro ­
botników , z chłopów, z in teligentów .

Mówi się więc robo tn ikow i: jest ci źle, bo wszy­
scy są tw ym i w rogam i i gnębią cię. My specjaliści 
od rew olucji — jesteśm y tw ym i jedynym i p rzy ja­
ciółmi. Daj się nam  przerobić czyli uśw iadom ić re ­
w olucyjnie, a  m y cię zorganizu jem y i poprow adzim y 
do zw ycięstw a.

dajności pow staje w zw iązku z p racą  sezonow ą — bo­
jąc się bezrobocia, pracow nicy  s ta ra ją  się „zabezpie­
czyć" sobie pracę n a  czas dłuższy.

M ożnaby przytoczyć dużo przykładów  u su w an ia  
s tra t  przez zastosow anie odpow iednich zarządzeń. T ak 
więc jeden ze zbadanych  zakładów  w yspecjalizow ał 
się w pew nym  produkcie i zarząd jego sądził, że p ra ­
ca odbyw ała się bardzo w ydajnie. U rządzenia zak ła ­
du by ły  najnow sze, zbyt doskonały . O siągnięto 
m ak sy m aln ą  produkcję 20.000 jednostek  n a  tydzień 
przy 1175 robotn ikach . Prezes zaangażow ał w tedy 
pew nego inżyn iera w celu ana lizy  i s tu d jo w an ia  p ro ­
cesów fabrykacji. S topniowo wprowadzo.no szereg 
udoskonaleń  i w rok  później, po dokonanej reo rg a­
nizacji, p ro d u k c ja  w zrosła z 22 000 do 34 000, przy 
jednoczesnej red u k cji robotników  z 1175 do 800. To 
znaczy, że p ro d u k c ja  tygodniow a jednego robo tn ika  
w zrosła o 121 proc., bez żadnych dodatkow ych u rzą­
dzeń. Inżyn ier ten  sądzi, że p ro d u k c ja  powyższa m o­
głaby być podniesiona jeszcze o jak ie  50 proc Cyfry 
te m ów ią sam e za siebie.

Dzieło, o k tó rem  m ów im y, posiada d la naszego 
przem ysłu  znaczenie w prost p ierw szorzędne i dlatego 
powinno być stud jow ane przez czynniki za in tereso­
w ane z nadzw yczajną uw agą.

Do chłopa ci sam i fab ry k an c i rew olucji m ów ią 
trochę inaczej: patrz , b iedny chłopie, w szyscy cię 
w yzyskują. Gdzie spojrzysz, to  p ań sk a  ziem ia, a  m o­
głaby  być tw oja. Pójdziesz do m iasta , a  tam  znow u 
ci robo tn icy  ty lko s tra jk u ją  i s tra jk u ją  i p o d raża ją  
przez to tow ary, k tó re  ci są  niezbędne. P rzy stań  
więc do nas, a  m y w as zorgan izu jem y i poprow adzi­
my do zw ycięstwa:

Do in teligen tów  m ów i się już całk iem  inaczej. 
P atrzc ie  się, in teligenci, ca ła  praca , k tó rąśc ie  w łożyli 
w wasze w ykształcenie, pozostaje bez nagrody. Wo- 
góle nie w arto  w Polsce żyć i pracow ać. S łuchajcie  i 
Już wokoło szum i rew olucja. Tylko patrzeć, jak  
zaczną rżnąć. K om u głow a m iła  i kieszeń, n iech się 
■chowa w najc iem niejszy  kąjt. To jedyny sposób oca­
lenia. Chyba, że k to  p o trafi pom agać nam , w rob ie­
niu rew olucji. T ak ich  p o tra fim y  nagrodzić suto.

Jak  się już  ta k  podzieliło, cały naród  n a  k aw ałk i 
i każdy  k aw ałek  obrobiło n a  swój sposób, m ożna 
p rzystąp ić  do dalszej fab rykac ji m ało się licząc z tem , 
co się daw niej mówiło.

We F ran c ji podczas owej sław nej w ielkiej rew o­
lucji m ordow ano w szystkich , n iety lko  szlachtę 
i księży. W ielkie b u n ty  ludow e przeciw  rew olucji 
w Ljonie, Tulonie, W andei, m acherzy  rew olucji u to ­
pili we krw i.

A w Rosji rząd  kom isarzy  ty siącam i m ordow ał 
robotników  i chłopów, a  nie ty lko in teligentów .

W  T u rc ji przed w ojną św iatow ą podczas rew olu­
cji m łodotureckiej, robionej przez żydów, rów nież 
w ym ordow ano setk i tysięcy ludności.

Dopiero po tak iem  p rzepalen iu  w szystk ich  czę­
ści narodu  razem  w ogniu  rew olucyjnym , k iedy  każ­
dy zapom niał już, że były k iedyś czasy m niej s tra ­
szne, k iedy nieima już żadnej różnicy  m iędzy robo tn i­
kiem , chłopem  i in teligen tem , bo w szystk ich  upodob­
n iła  do siebie o s ta tn ia  nędzą, dopiero w tedy tow ar 
jest gotów i m ożna z. niego korzystać.

Jak  się z niego korzysta?
W idzim y w Rosji. U przyw ilejow ani wodzowie 

rew olucji b io rą  w ładzę m ocno w ręce i te raz  m ów ią 
już inaczej: k tokolw iek  jesteś, robo tn ik , chłop, czy 
in te lig en t m usisz nam  się k łan iać  w pas i na  nas pra-
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oować. Ty będziesz sobie p rzym ierał głodem , ale 
nam  m usisz p łacić podatk i. Za każde odezw anie się 
przeciw  nam  rozp raw im y  się z tobą odrazu. Milczeć 
i pracow ać w edług  naszych rozkazów !

Robotnik, chłop i in te lig en t zm ęczeni do o s ta tk a  
tem i okropnościam i, na  k tó re  pa trzy li i k tó re  prze­
żyli, m ilczą po tu ln ie , jak  niew olnicy, a  b a t k rw aw ych  
panów  św ista  im  po plecach.

Z obietn ic rew olucy jnych , jak ie  ci ludzie słyszeli 
daw niej, n ie zostało nic, a  ty lko  dorobili się k rw a­
w ych pręgów  n a  ciele.

T ak  w ygląda fab ry k ac ja  rew olucji i do takiego 
u ży tk u  fab ry k u je  się ten  tow ar.

I u  n as  odbyw a się ciągle ta  fab rykac ja . W idzi­
m y, do czego doprow adzi. I ca łą  siłą  ciśnie się na 
u s ta  p y tan ie : ja k  przerw ać tę  n iecną robotę?

Jedyny  na to sposób. Nie pozwolić szerzycielom  
rew olucji, by k ażd ą  część n aro d u  obrab ia li osobno 
n a  swój sposób. R obotnik  n iech  nie p a trzy  n a  in te ­
ligentów , jako  n a  sw oich wrogów, lecz n iech  rozum ie, 
że są to ludzie zw iązani ze sobą dolą i n iedolą i że 
przyszłość ic h  zależy od przyszłości ja k ą  sam i d la 
w spólnej ojczyzny stw orzą.

Lecz nadew szystko  obowiązek p o jed n an ia  skłó­
conych w arstw  społecznych sp ad a  na  in teligentów . 
Oni m a ją  najw ięcej w ykszta łcen ia  w narodzie, oni 
więc najp rędzej pow inn i zrozum ieć swój obowiązek.

M inęła pora , k iedy  wolno było in te ligen tow i za­
m ykać się w dom u i m yśleć ty lko  o w łasnej skórze. 
A ni robo tn ik , an i chłop nie jes t w rogiem  in te lig en ta  
i często w łasn y  jego syn jes t w łaśn ie  in teligen tem .

Czas in te ligen tom  w espół z ro b o tn ik am i zakasać 
ręk aw y  w p racy  organ izacy jne j nad  lepszą przyszło­
ścią  całego narodu . W tedy  ty lko, gdy nas żadne ag i­
tacy jn e  nam ow y nie p o tra f ią  rozdzielić u su n ie  się 
ła jd ack im  zam ysłom  g ru n t z pod nóg.

„głos S ia c y  S o lsk ie j" .

Używanie listów  przewozowych dawnych wzo­
rów. Na sk u tek  in te rw en c ji Izby przem ysłow o- 
hand low ej w P o zn an iu  M inisterstw o K om unikacji 
p rzed łuża te rm in  używ an ia  listów  przew ozow ych da­
w nych wzorów — d w u stro n n ie  d rukow anych  — do 
końca czerw ca b. r. Na używ anie ty ch  d ruków  po 
ty m  te rm in ie  jako  w tórn ików  M inisterstw o K om uni­
k ac ji nie zgodziło się.

Odebranie debitu. U chw ałą  R ady M inistrów  
z dn ia  25 lu tego b. r. w ychodzącem u we W rocław iu  
czasop ism u „B reslauer N eueste N ach rich ten "  ode­
b ran y  został debit pocztow y w obrębie w ojew ództw a 
śląskiego, poznańskiego i pom orskiego na przeciąg 
dw óch łat.

Utworzenie Międzynarodowego Instytutu Orga­
nizacji Pracy. W  Genewie pow stał w pierw szych 
d n iach  lu tego przy  M iędzynarodow em  B iurze 'Pracy 
M iędzynarodow y In s ty tu t N aukow ej O rganizacji 
P racy.

Do R ady zarządzającej nowego In s ty tu tu  weszli 
m. in . trzej p rzedstaw iciele  R ady A dm in istracy jnej 
M iędzynarodowego B iu ra  P racy , a w śród n ich  dele­
g a t rządu  polskiego, m in. Sokal, jako  przedstaw iciel 
delegatów  rządow ych. P rezesem  R ady zarządzającej 
In s ty tu tu  w ybrany  został p. M auro, a dyrek torem  
m ianow any  został Francuz', p : D ęyinat.

P ro g ram  prac  In s ty tu tu  u sta lony  został w sposób 
n astęp u jący : In s ty tu t będzie zb ierał i ogłaszał wszel­
k ie inform acje zw iązane z rac jo n a ln ą  organizacją 
p racy  w przem yśle, h an d lu  i ro ln ic tw ie  i zajm ow ać 
się będzie nie tylko spraw am i, zw iązanem i z tech­
niczną in s ta la c ją  zakładów  pracy, lecz rów nież sp ra ­
w am i, dotyczącem i p o rad n ic tw a zawodowego oraz 
rac jo n aln e j o rgan izacji p ro d u k c ji i zbytu. In s ty tu t 
będzie u trzym yw ał sta ły  k o n ta k t z in s ty tu c jam i, po- 
św ięconem i w poszczególnych p ań stw ach  celom  w y­
żej w skazanym  i dostarczać będzie, skoro  tylko zbie­
rze dostateczny  m a te r ja ł in form acyjny , n a  żądanie 
stow arzyszeń, przedsięb iorstw  i t. p. w yjaśn ień  
we w szelkich sp raw ach , zw iązanych z n au k o w ą or­
ganizacją.

P ow stan ie  nowego In s ty tu tu  przy ję te  zostało 
życzliwie w k o łach  pracodaw ców , jak  rów nież w ko­
łach inżynierskich .

Zjazd prasy polskiej w Niemczech. D nia 19 
i 20 z. m. odbył się w B erlin ie zjazd całej p ra sy  co­
dziennej polskiej, wychodzącej w Niem czech. Po 
trzech  blisko la tach  zjechali się znow u n a  wspólne 
n a rad y  p rzedstaw iciele  p ięciu  dzienników  w ychodzą­
cych na te ry to rju m  Rzeszy. Od czasu ostatn iego  z ja­
zdu, k tó ry  rów nież odbył się w B erlin ie w r. 1923, wy­
łoniło  się ty le spraw , iż om ów ienie ich  było rzeczą 
n iezm iern ie  p ilną.

Zjazd rozpoczął się rano  d n ia  19 z. m. i zakoń­
czył się po p o łu d n iu  w spólnym  obiadem  koleżeń­
skim . W  d rug im  dniu , w niedzielę, obradow ano  ró ­
w nież całe przedpołudnie. Na zjeździe, k tó rem u  
przew odniczył sek re ta rz  genera lny  Z w iązku  Polaków  
w Niem czech, p. dr. K aczm arek, obecni byli p rzed sta­
w iciele n astęp u jący ch  dzienników : „D ziennika B er­
lińskiego" (Berlin), „K ato lika" (Bytom), „N arodu" 
(Herne), „Nowin Codziennych" (Opole) i „Gazety 
O lsztyńskiej" (Olsztyn).

O brady p rzedstaw icie li p rasy  stw ierdziły  przede- 
w szystk iem  jeden  fa k t n iezm iern ie  pocieszający — 
to pow olny, ale s ta ły  w zrost czy te ln ic tw a w śród lu d ­
ności polskiej, zam ieszkującej Niem cy. W  zw iązku 
z tern w ykazały  obrady  d rug i pocieszający objaw , to 
jes t popraw ę b y tu  poszczególnych pism .

A co najw ażn iejsze — zjazd w ykazał jedność 
całej p ra sy  polskiej w Niem czech.

W ystaw y we Florencji. W  czasie od k w ie tn ia  do 
czerw ca odbędzie się we F lo rencji m iędzynarodow a 
w ystaw a now oczesnych rycin . D otychczas 22 p ań ­
stw a zgłosiły  swój udział. N arazie  b ra k  w ich liczbie 
Polski. — W  Palazzo Vecchio o tw arta  będzie w ysta­
w a ilu stro w an ej k siążk i w łoskiej od 15 do połowy 
19 stu lecia.

Pism a obcojęzyczne w Ameryce. W edług zesta­
w ień w „A ssociated P ress"  w ychodziło w S tanach  
Z jednoczonych w 1926 r. 1160 czasopism  w języku 
obcym  (nie-angielskim ). W  ro k u  1917 liczba obcoję­
zycznych pism  w ynosiła  1323, czyli w ub. r. zm niej­
szy ła się o 10%.

W ydawanie gazet i  czasopism w A nglji poch ła­
n ia  w ciągu roku , w edług obliczeń jednego z w ydaw ­
ców gazet, sum ą około 5.000.000.000 zł za płace p ra ­
cow ników  i za m aterja ł.

Niefortunny konkurs. Z jed en as tu  pro jek tów  na 
godło, n adesłanych  na k o n k u rs , ogłoszony przez ToW. 
bibljofilów  w ileńskich , żadnego nie Wybrano, jedynie 
w yróżniono 2 p ro jek ty . -

Z ch w ili b ieżą cej
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O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców  P ap iern iczych  w P oznaniu .

T argi P o zn a ń sk ie  a  zerw a n ie  
n ie m ie c k o -p o ls k ic h  ro k o w a ń .

Najlepsza sposobność nawiązania kontaktu  
z zagranicą.

N ie u le g a  n a jm n ie jsz e j w ą tp liw o śc i, że życie go­
sp o d arcze  P o lsk i odczuło  s k u tk i  w o jn y  ce lnej z N iem ­
cam i p rzed ew szy stk iem  w  dz iedz in ie  h a n d lu  z a g ra ­
n icznego. N a s tę p s tw e m  p o w sta łeg o  z a ta rg u  było w za­
jem n e  o g ran iczen ie  o b ro tów  h a n d lo w y c h  w p o s ta c i 
o g ło szen ia  l is ty  to w aró w  z a k a z an y c h  do przyw ozu. 
O g ran iczen ia  te  w y w ie ra ły  w ie lo ra k i w p ły w  n a  
k sz ta łto w a n ie  się w  czasie  w o jn y  ce lnej w yw ozu  po l­
sk iego  do N iem iec  w  p o ró w n a n iu  z p rzy w o zem  n ie ­
m ieck im  do P o lsk i.

W  o k res ie  w o jn y  ce lnej da ło  się zau w aży ć  d ąże­
n ie  do b ezp o śred n ich  o b ro tó w  z k ra ja m i p ro d u k u ją ­
cym i. W o jn a  ce ln a  z m u s iła  n asz  w yw óz do sz u k a n ia  
n o w y ch  ry n k ó w  i w  ty m  k ie ru n k u  o s ią g n ę liśm y  
g łó w n ie  d zięk i p o ś re d n ic tw u  T arg ó w  P o z n a ń sk ic h  
bardzo  p o m y śln e  re z u lta ty . Po n a w ią z a n iu  przez T a r­
gi s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  z z a g ra n ic ą  ro z w ija  się 
b ard zo  p o m y śln ie  w yw óz sze reg u  w y ro b ó w  zarów no  
ilościow o ja k  i w  sen s ie  zd o b y w an ia  n o w y ch  ry n k ó w .

T eraz  gdy  w o jn a  z o s ta ła  zao s trzo n a , gdy  zan o si 
się  n a  h e rm e ty c z n e  zam k n ięc ie  g ra n ic  P o lsk i od s tro ­
n y  N iem iec , g d y  zap ro w ad zo n a  być m oże e w e n tu a l­
n ie  i u s ta w a  o p ro w e n ie n c ji i o p o ch o d zen iu  to w aró w  
— k u p ie c  i p rzem y sło w iec  p o lsk i, k o rz y s ta ją c y  do- 
tycłfczas z ry n k ó w  n ie m ie c k ic h , pom im o  w o jn y  cel­
ne j będzie  m u s ia ł  n a w ią z a ć  śc is łą  łączność  z ry n k a ­
m i A n g lji, F ra n c ji ,  W łoch , S zw ecji, o raz  p a ń s tw  za ­
m o rsk ic h , a  n a jle p sz ą  o k az ję  do n a w ią z a n ia  łącznośc i 
ta k ie j n a s trę c z a ją  zb liża jące  s ię  T a rg i P o z n a ń sk ie . 
D ziś ju ż  k u p ie c  i p rzem y sło w iec  p o lsk i p o w in ien  zd a ­
w ać sobie sp raw ę  z d o n io s ło śc i tego u d o g o d n ien ia . 
N ie n a le ż y  zap o m in ać , że d o ty ch czas, do z e rw a n ia  ro ­
k o w a ń  z N iem cam i, P o lsk a  s t a ła  n a  cz w a rty m  m ie j­
scu  w  c h a ra k te rz e  od b io rcy  to w aró w  n ie m ie c k ic h  
i u s tę p o w a ła  p o d  ty m  w zg lędem  ty lk o  A n g lji i że te ­
raz  będzie  p o k ry w ać  w szy stk ie  w ła sn e  zap o trzeb o ­
w a n ia  poza  ry n k a m i n ie m ie c k im i

W e d łu g  o p in ji d y re k to ra  T arg ó w  P o z n a ń sk ic h  p. 
K rzy żan k iew icza  z e rw an ie  ro k o w a ń  h a n d lo w y c h  
przez N iem cy  m u s i się odbić  ja k  n a jfa ta ln ie j  n a  n ie ­
m ieck ich  ry n k a c h  ek sp o rto w y ch . P o l i ty k a  naszego  
rz ą d u  m o żn a  p rzypuszczać , — iż pó jdzie  te ra z  przy  
n a jin te n sy w n ie jsz y m  p o p a rc iu  całego  sp o łeczeń stw a  
w  k ie ru n k u  ry n k ó w  z a p rz y ja źn io n y c h  z n a m i z zupeł- 
n em  p o m in ięc iem  N iem iec. Z a g ra n ic a  z d a n ie m  d y ­
r e k to ra  K rzy żan k iew icza  p o s ia d a  d z is ia j w szy stk ie  
d an e  po  te m u , iż m oże z a s tą p ić  ry n e k  i  w y tw ó r­
czość N iem iec. N ie n a leży  zap o m in ać , że w o jn a  zro ­
b iła  sw oje i zn iew o liła  za rów no  F ra n c ję  ja k  i A ng lję  
do pew nego ro d z a ju  p rz e w a rto śc io w a n ia  p ro d u k c ji, 
k tó rą  N iem cy  za  d a w n y c h  czasów  zm onopo lizow ały  
d la  sieb ie . Jeże li rozch o d z i się  o z a in te re so w an ie  za ­
g ra n ic y  n a sz ą  p ro d u k c ją  to  znow u  T a rg i P o z n a ń sk ie  
o d e g ra ją  tu  w ła sn ą  o k re ś lo n ą  ro lę . N a  p okaz  w  tego­
ro czn y ch  T a rg a c h  z ja d ą  się  p rz e d s ta w ic ie le  ró żn y ch  
zag ran iczn y ch  Izb h a n d lo w y c h  o ra z  delegaci rząd ó w

n a jd a le j  od P o ls k i  po ło żo n y ch  p a ń s tw . N ie ty lk o  n a m  
zależy  n a  z a s ie śn ie n iu  łączn o śc i z z a g ra n ic ą , a le  i za­
g ra n ic y  zależy  ró w n ież  n a  tem , ab y  k o rz y s ta ć  z n a ­
szych  ry n k ó w  w  ja k  n a jsz e rsz y m  zak resie ; A czkol­
w iek  od z e rw a n ia  ro k o w a ń  z N iem cam i u p ły n ą ł  k ró t­
k i  o k res  czasu , T a rg i P o z n a ń sk ie  r e je s t r u ją  ju ż  w zro st 
z a in te re so w a n ia  się z a g ra n ic y  n a sz y m i ry n k a m i. J e ­
d en  z ta k ic h  ob jaw ów  to p rz y ja z d  w  ty m  o k res ie  
p rz e d s ta w ic ie la  w ie lk ic h  f irm  szw ed zk ich  do P o z n a ­
n ia  ce lem  w e jśc ia  w  łączność  z p o w ażn em i f irm a m i 
p o lsk iem i. F a k t  te n  ja k  i in n e  p o tw ie rd z a ją , iż m o żn a  
liczyć w  zn aczn y m  s to p n iu  n a  żyw szy  u d z ia ł z a g ra ­
n ic y  w  n a d c h o d z ą cy c h  T a rg a c h  P o z n a ń sk ic h , ta k  s a ­
m o ja k  m o żn a  sp o d ziew ać  się, iż n asze  s fe ry  gospo­
darcze  z a in te re s u ją  się  w  zn aczn y m  s to p n iu  w y s ta ­
w a m i za g ra n ic zn e m i, czy to  w  W ie d n iu  czy w  L yonie , 
w A ng lji lu b  w e F ra n c ji . 3<-

P o lsk a  a  T argi W ied eń sk ie .
A u s tr ja c k o -P o lsk a  Izb a  H a n d lo w a  z a w ia d a m ia  

pp. w y staw có w , że M in. S p ra w  Z agr. u d z ie lać  będzie 
zaśw iad czeń , p rz y z n a ją c y c h  p raw o  do k o rz y s ta n ia  
z z a g ra n ic zn y c h  p aszp o rtó w  u lg o w y ch  deleg a to m , 
w zg lędn ie  re p re z e n ta n to m  w y staw có w , u d a ją c y m  
się  do W ie d n ia  w  czasie  od 10 do 31 m a rc a  r . b. z r a ­
c ji u d z ia łu  f irm  przez n ic h  re p re z e n to w a n y c h  w  po l­
sk im  p o k az ie  p rzem y sło w y m  i ro ln ic z y m  w  W ied n iu .

W  sp ra w ie  z a św iad czeń  n a le ż y  zw racać  się  'do 
o d d z ia łu  ekonom icznego  w  w y d z ia le  p ra so w y m  M. S. 
Z. łu b  do z rze szen ia  p o lsk ie j e k sp a n s ji  g ospodarcze j 
(W arszaw a , Al. Je ro zo lim sk ie  16 m . 6. Tel. 66-61).

W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  o trz y m a ją  pp. w y staw cy  
le g ity m a c ję  ta rg o w ą  T arg ó w  W ie d e ń sk ic h ; p o s ia d a ­
cze le g ity m a c y j k o rz y s ta ją  z n a s tę p u ją c y c h  u lg :

I. P o s ia d a c z  le g ity m a c ji n ie  p o trzeb u je  a n i  cze- 
sk o -sło w ack ie j a n i a u s tr ja c k ie j  w izy  p aszp o rto w ej. 
P o d ró ż  p rzez C zechosłow ację  i w jazd  do A u s tr j i  są  
d op u szcza ln e  n a  p o d s ta w ie  w ażnego  p a sz p o rtu  bez 
o bu  w y m ie n io n y c h  wiz.

I. Z a rząd y  k o le i u d z ie la ją  p o s iad aczo m  le g ity m a ­
cyj n a s tę p u ją c y c h  zn iżek :

1. N a  k o le ja c h  p o lsk ic h : w  czasie  od 9—24 m a rc a  
m oże p o siad acz  le g ity m a c ji n a  p o d s ta w ie  b ile tu  po­
d ró ży  3 k la s y  k o rz y s ta ć  z m ie jsc  w  k la s ie  2, n a  p o d ­
staw ie  b ile tu  2 .k la s y  z m ie jsc  w  k la s i  1 ( w  p o c iąg ach  
osobow ych). W  p o c ią g a c h  p o sp ieszn y ch  n a le ż y  je ­
d n a k  op łac ić  w  ca ło śc i d o d a te k  za  poc iąg  p o sp ieszn y  
te j k la sy , w  k tó re j p o siad acz  le g ity m a c ji z a jm u je  
m iejsce .

2. K oleje  czesk o sło w ack ie  u d z ie la ją  posiad aczo m  
le g ity m acy j w  czasie  m ięd zy  8 a  24 m a rc a  r . b. je d n o 1 
razo w ej zn iżk i n a  p od róż  do W ie d n ia  i z p o w ro tem  
w  w ysok o śc i 25 p ro c e n t za  p rzed ło żen iem  le g ity m a c ji 
ta rg o w e j, k tó r ą  n a le ż y  n a  p ie rw sze j s tac ji; czeskosło ­
w ack ie  j o s tem p lo w ać .

3. N a k o le ja c h  a u s tr ja c k ie h  k o rz y s ta ją  posiad acze  
le g ity m a c y j w  czasie  m iędzy  9 a  23 m arca. r . b. z je ­
d n o razo w ej zn iżk i w  w y so k o śc i 25 p ro c e n t n a  podróż 
do W ie d n ia  i z p o w ro tem .. L e g ity m a c ję  ró w n ie ż  n a le ­
ży o stem p lo w ać . ,
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4. P o lsk a  l in ja  lo tn icza A erolot udzie la  posiada­
czom łeg itym acy j 50 procent ra b a tu  od cen lo tu  do 
W iedn ia  i z pow rotem .

Izba ro zesła ła  do w szystk ich  placów ek k o n su la r­
nych  i dyplom atycznych  w k ra ja c h  b a łk ań sk ich  i w 
N iem czech p lak a ty  i na lepk i i za pośrednictw em  tu ­
tejszego poselstw a R. P. u p ro siła  o rozw inięcie sze­
rok ie j p ropagandy  m. in. także i w p rasie  n a  rzecz 
pokazu  polskiego w W iedniu.

P raw ie  w szystkie głów ne zrzeszenia branżow e 
w k ra ju  n ad esła ły  już kom ite tow i pokazu  m ate rja ły  
obrazujące sy tuację  w d anym  dziale naszej produkcji.

P rzy jm ow anie zgłoszeń udzia łu  w pokazie zostało 
ukończone. _____

L abirynt n a sz e g o  u sta w o d a w stw a  
sk a rb o w eg o .

Jed n ą  z na jhardzie j ch a rak te ry  stycznych cech 
naszego u staw o d aw stw a  skarbow ego jest jego n ie­
zw ykła zawiłość. U staw y, parag ra fy , przepisy, ko­
m en tarze , uzupełn ien ia , w szystko to p iętrzy  się jedno 
n a  drugiem , g m atw a się i plącze, aż w reszcie spada 
law in ą  lite r  i liczb n a  głow ę nieszczęśliw ego p ła tn i­
ka. P ła tn ik  je s t w praw dzie cierpliw y, ale wreszcie 
trac i spokój i p y ta  ze zdum ieniem : skąd  się to wszy­
stko u  nas bierze?

Oczywiście jest to pozostałość po zaborcach, 
zw łaszcza po A u strji, k tó ra  ze w szystk ich  p ań stw  
eu ropejsk ich  m ia ła  najcięższą i na jbardzie j n ieży­
ciową m ach in ę  b iu rok ra tyczną. Dlaczego u  nas 
w łaśn ie najgorsze w zory znalazły  naśladow ców , —- 
tego nie będziem y tu  rozstrzygać. Z adam y sobie n a ­
to m iast inne p y tan ie : czy rzeczyw iście za okres ośm iu 
la t (praktyki państw ow ej w ładze pow ołane an i razu 
nie dostrzeg ły  w adliw ości naszego a p a ra tu  skarbo­
wego?

Owszem dostrzegły  i to naw et w ielokrotnie. 
Każdy k o le jn y  m in. sk arb u  zarzekał się p rzy  obejm o­
w an iu  tek i n a  w szystkie św iętości, że p ierw sza jego 
tro sk a  pójdzie w k ie ru n k u  skodyfikow an ia  u staw o ­
daw stw a skarbow ego w sposób m ożliw ie najp rostszy  
i n a jb ard z ie j przejrzysty . N ieste ty  jed n ak  jak  do dziś 
dn ia, żaden przyrzeczenia nie do trzym ał — co więcej, 
p o s ta ra ł się o dorzucenie sw oich trzech groszy do po­
zostaw ionego m u przez poprzedników  dorobku b iu ­
rokratycznego.

Dziś m am y znowu do czynienia z u s taw ą  stem ­
plow ą, - nie w iem y co nam  przyn iesie  ju tro ?  Na 
fazie jed n ak  sp a d a  n a  nas now ych 180 artyku łów , 
pow iązanych  ze sobą w m is te rn ą  całość za pom ocą 
sty lizacji urzędow ej, tej p lagi n iety lko  przeciętnego 
p ła tn ik a , lecz i w iększych urzędników , często nie m o­
gących w ybrnąć należycie z zaw iłych lab iryntów  
m yśli ustaw odaw czej. W  ogóle styl naszych urzędów  
skarbow ych to jeszcze jeden czynnik  zaciem nian ia 
mózgów ludzi no rm alnych . O pow iadają fak t, że k ie­
dy pewnego razu  obecny m in . sp raw  w ew nętrznych 
gen. S k ładkow sk i o trzym ał z u rzędu  skarbow ego n a ­
kaz p ła tn iczy , to po przeczy tan iu  go w ydał niezw łocz­
nie okólnik , aby .p rzynajm niej w  jego reso rcie  sto­
sowano bardziej ja sn ą  i zrozum iałą  s ty lizację . Było­
by rzeczą wysoce pożądaną, aby okó ln ik  ta k i w ydał 
d la  swego re so rtu  także p an  m in is te r  skarbu...

P ow raca jąc  jeszcze do sp raw y  u staw y  stem plo­
wej, m usim y  zaznaczyć, że w b. zaborze rosy jsk im , 
gdzie u staw ę tę przed w ojną .stosowano, n ie  m iała

ona tego uciążliw ego ch a rak te ru , co dziś, gdyż ogól­
n a  su m a płaconych p odatków  nie by ła  tak  w ysoką 
jak  obecnie. U staw a  ta, zw łaszcza rozciągn ięta  n a  
naszą dzielnicę, k tó ra  n igdy  z o p ła tam i stem plowe- 
m i do czynien ia nie m ia ła , jes t jeszcze jednym  k a­
m ieniem  u  nogi w  naszym  postępie i rozw oju gospo­
darczym . Czy wiele jeszcze przyw iąże się nam  tak ich  
kam ien i?

Sp raw y p o d a tk o w e

Zaległe podatki mają być ściągnięte przy pomocy 
najostrzejszych środków egzekucyjnych. W  całym  
k ra ju 'ro zp o czę ła  się znów now a fa la  m asow ych egze- 
kueyj za zaległe podatk i. U rzędy skarbow e o trzym a­
ły nakaz p rzeprow adzen ia przy  pom ocy jak n a jo s trze j­
szych środków  egzekucyj u  tych  kupców , rzem ieśln i­
ków itp., k tórzy  za legają  z podatk iem  obrotow ym  z r. 
1925 i z podatk iem  .dochodowym za ro k  ubiegły.

Zaległe p odatk i m ają  być ściągnięte do 15 kw ie­
tn ia  r. b. po tym  zaś term in ie  będą w ysyłane nakazy 
p ła tn icze  n a  now y podatek  obrotowy.

Odroczenie płatności opłat stemplowych. M ini­
sterstw o S k arb u  okóln ik iem  sk ierow anym  do w szyst­
k ich  Izb Skarbow ych udzieliło w y jaśn ien ia  w sp ra ­
wie obow iązku u iszczenia op ła ty  stem plow ej w w y­
padkach , gdy p ła tn ik  w niósł podanie o ra ta ln ą  sp ła­
tę należności.

Zgodnie z dym  okólnikiem , jeżeli s tro n a  w niosła 
prośbę o rozłożenie-na ra ty  op łaty  stem plow ej, co do 
k tó rej n as tąp ił w ym iar do raźn y  (§ 30—31 ustaw y 
stem plow ej), lub  co do k tó re j strona, zam ierza w ym iar 
ta k i spow odować i jeżeli s tron ie tej przed upływ em  
te rm in u  przew idzianego w a rty k u le  30 w zględnie 31 
u s taw y  o o p ła tach  stem plow ych nie doręczono zaw ia­
dom ien ia o decyzji M in iste rstw a Skarbu , w zględnie 
Izby Skarbow ej, w ydanej n a  ow ą prośbę, to fak t 
w n iesien ia  prośby o odroczenie p łatności nie zw alnia 
strony  od obow iązku u iszczenia opłaty. Po u p ły w ie  
tego te rm in u  U rząd Skarbow y, k tó rem u  naw et było 
w iadom e, że została  w n iesiona p rośba o odroczenie 
p łatności sporządza nakaz  p łatn iczy  n a  ca łą  kw otę 
zalegającej należności. W  b rak u  decyzji przychylnej 
p ła tn ikow i w ym ierzoną zostaje o p ła ta  w raz z pod­
wyżką. Jeśliby  p ła tn ik  o trzym ał następn ie  (naw et 
po o trzym an iu  nak azu  płatniczego) żądane ulgi w 
spłacie, podw yżka ulego odpisaniu . P ła tn ik , k tó rem u 
prośba o odroczenie podw yżki nie została  uw zględnio­
n a  może wnosić za pośrednic tw em  odnośnej W ładzy 
Skarbow ej I in s tan c ji prośbę o obniżenie podwyżki.

W  tym  wypadku, decyzja uzależn iona jest od Mi­
n is te rs tw a  Skarbu.

Pojęcie rachunku (paragony). Izba przem ysłow o- 
han d lo w a w P oznan iu  kom uniku je , że w ładze sk a r­
bowe naraz ie  nie u w aża ją  za rach u n ek  zestaw ienia na 
tak ich  fo rm ularzach , n a  k tó ry ch  firm a  zosta ła  prze­
k reślona tu szą  lub  podobnym  sposobem, tak , że jest 
n ieczy te lna  lub p raw ie nieczytelna. Ze w zględu na 
okoliczność, że tu tejsze sfery  przem ysłow o-handlow e 
p o siad a ją  znaczne ilości form ularzy, zaopatrzonych 
w firm ę, Izba zw róciła się do M in iste rstw a S karbu  
z p rośbą o zezwolenie używ an ia  do końca r. b. form u­
larzy  z firm ą  przekreśloną. Pozatem  Izba zw raca u- 
wagę za in teresow anych  sfer, że tylko w tedy firm a 
um ieszczona n a  odw rotnej stron ie ra ch u n k u  je s t u- 
w ażan a  za rek lam ę, jeżeli ogłoszenie rzeczyw iście no­
si znam iona rek lam y.
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Obniżenie odsetek prawnych. R ozporządzeniem  
M in istra  S karbu  w porozum ieniu  z M inisterstw em  
Spraw iedliw ości z d n ia  21 lutego 1927 r. o u sta len iu  
w ysokości odsetek  p raw nych , obniża się  je z dniem  
1 m arca  1927 do 10 od s ta  rocznie.

Pow yższa stopa  p rocen tow a stosow ana będzie 
rów nież do ty tu łów  p raw nych  pow stałych  przed 
w ejściem  w życie niniejszego rozporządzenia, z tem  
jednakże, że odsetk i te liczone będą od d n ia  w ejścia  
w życie n iniejszego rozporządzenia tj. od 1 m arca  1927.

Koniec sztucznego ham owania importu? Na po­
siedzeniu K om itetu  ekonom icznego m inistrów , m in i­
s te r K w iatkow ski scharak teryzow ał nasz h an d e l za- 
graniczny.

W d y sk u sji stw ierdzono, że n ie  m a podstaw y do 
obaw o ak tyw ność naszego b ilan su  handlow ego.

Równocześnie podniesiono, iż n ie  należy  przecie- 
nić znaczenia w ielk ich  nadw yżek, 'jakie zostały osią- j  

gnięte w ro k u  ubiegłym , gdyż były one w yrazem  nie | 
rozw oju eksp o rtu  ale zduszenia przyw ozu czyli h am o ­
w an ia  życia gospodarczego.

Min. K w iatkow ski podkreślił, iż należy zw rócić 
uw agę na rozwój eksportu , k tó ry  system atycznie  się 
rozrasta .

Im p o rt tow arów  do P o lsk i w obecnym  stan ie  jest 
— zdaniem  p. m in is tra  — zupełnie zdrowy.

Zniżki kolejowe dla zwiedzających Targi Praskie.
P aństw ow e koleje w  Czechosłow acji u d z ie la ją  n a  
w szystkie pociągi zniżki 33 p rocen t osobom, zw iedza­
jącym  XIV. T arg i P rask ie , k tó re  się odbędą od 2 0 ido 
27 m arca  1927 r. Z niżka ta  obow iązuje od 16—31 m ar­
ca  r. b.

Legitym acje n a  T argi1 P ra sk ie  uzyskać m ożna w 
biurze Zw iązku Tow arzystw  K upieckich w P oznaniu , 
u lica  Pocztow a nr. 31-

Z okazji XIV. T argów  P rask ich  odbędą się w tym  
sam ym  czasie, t. j. od 20—27 m arca  r. b. t. zw. Radjo- 
targ i, k tó re  przygotow ują sensację przez zadem on­
strow anie nowego w ynalazku  „w idzenia na  odle­
głość".

Stosunki handlowe z zagranicą. Izba przem ysło­
w o-handlow a w P o zn an iu  zw raca, uw agę za in tereso­
w anych, że konieczinem jest, aby kupiectw o polskie 
przy zaofiarow aniu  tow arów  ma brazy lijsk im  ry n k u  
stosow ało się do uzusów  handlow ych, pow szechnie 
przy ję tych  w B razylji. U zusy te daclzą się sprow adzić 
do n astęp u jący ch  punktów :

Ceny w inny  'być obliczane i u s ta lan e  w yłącznie 
w d o la rach  am ery k ań sk ich  lub fu n tach  angielskich , 
przyczem, o ile chodzi o w yroby gotowe — cif Rio de 
Jane iro ; przy p ó łfab ry k a tach  i su row cach  dopuszczal­
ne jest kalk u lo w an ie  cen cif jeden <z portów  europej­
skich; ceny w in n y  być sta łe  aż do odw ołania. Z aw ia­
dom ienie o zm ianach  cen w inno być w ysłane naj- 
m niej n a  3—4 tygodni naprzód, aby możina było za­
w czasu uprzedzić o tem  klijentóW .

Co do w aru n k ó w  płatności, to m usi być b ran y  
pod uw agę k re d y t 3—5 m iesięcy i tylko W w y ją tk o ­
wych w ypadkach,- o He o ferta  je s t w yjątkow o^ ko­
rzystna , a tow ar bardzo poszukiw any, mroźna otrzy­
m ać gotów kę za okazaniem  dokum en tu  ina „incasso" 
do jednego z banków  brazy lijsk ich . W przyszłości 
m ożnaby uzyskać akredy tyw ę n a  jeden  z banków  
europejsk ich , co obecnie jest jed n ak  wykluczone.

Drukuhc linie poprzeczne
kosztuje to  dużo czasu i materjału. —

Tlafeży finje poprzeczne finjo- 
wać na „TUafej 'Reinfiarbtce",

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który  prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Linjatary podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwam i 
mogą być na „Małej R einhardtce” również łatwo wykonane 

Jesteśm y z , Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni — 
tak  pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony.

G. E. Reinhardt, Abt. Forste 8. Tromm
L ipsk S . 3  1 0 8  a.

Na ta rg a c h  lip sk ic h : T arg i d ru k a rsk ie  w „B u ch g ew erb eh au s"
O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

P rzy  każdej ofercie wzgl. fak tu rze  w inny  być podane 
w szelkie staw k i dot. przewozu lądem  i w odą od m iej­
sca za ładow an ia  aż do m ie jsca  przeznaczenia, dalej 
op łaty  ubezpieczeniow e m orskie i lądowe, oraz wszel­
kie koiszta, zw iązane z d anym  przewozem.

Co się tyczy ubezpieczeń, to w iele firm , p row adzą­
cych h an d e l zam orsk i, ubezpiecza 'swoje dostaw y 
w w ysokości 75% od fa k tu ry  w  konso rc jach  ang iel­
skich, np. „The In te rn a tio n a l In su ran ce  Com pany" 
w Londynie, p łacąc  od % do 3% p rem ji ubezpiecze­
niow ej i ry zy k u jąc  zaledw ie 25% całej dostaw y.

Co do sposobu porozum iew ania się w sp raw ach  
handlow ych, to za najko rzystn ie jsze  jes t w B razylji 
uw ażane posług iw anie się lin ją  te legraficzną „Ali 
A m erican  Cables Incor", t. z w. „DLT" (dayly  le tte r 
telegram ). L in ja  tą  m a  swoje p rzedstaw icielstw o 
w W arszaw ie, K oszykow a 11. T elegram  z 20 słów 
kosztuje około 3 doi. am . i l in ja  ta  zobow iązuje się 
dostarczyć depeszę z Rio do W arszaw y wzgl. od­
w rotn ie w ciągu 96 godzin. Pozatem  is tn ie je  lin ja  
„Radio", k tó ra  obow iązuje się dostarczyć iz Rio do 
W arszaw y te legram  w  ciągu 24 godzin za o p ła tą  30 
cent. ani. od słowa.

F irm y, in te resu jące  się bliżej ew en tualnem  za­
w iązaniem  spó łk i po lsko-hrazylijsk iej i u tw orzeniem  
sk ład u  konsygnacy jnego  tow arów , zechcą się zgłosić 
w Izbie przem ysłow o-handlow ej w IPo-znaniu.

Izba przem ysłow o-handlow a w P oznan iu  przypo­
m in a  zain teresow anym , że K onsu la t Rzeczypospolitej 
Polskiej w G alacu pow ziął zam ia r u rząd zen ia  w ysta­
w y zabawkarskiej w  Rumunji, następnie" zaś w yda­
n ia  specja lnej broszury  rek lam ow ej, celem  rozesłan ia 
odnośnym  im porterom  zagranicznym . W  tym  celu 
koniecznem  jest, by firm y polskie n ad sy ła ły  K onsu­
latow i eeinnik, ilu s tro w an e  prospekty , ew entl. foto- 
g rafje  sw ych w yrobów . Również wskazam em  jeist n ad ­
sy łan ie ko lekcji n a  tam t. w ystaw ę wzorów, w k tórej 
już k ilk a  fabryk  zabaw ek bierze udział. W razie  po ­
w iększenia zbiorów będzie m ożna urządzić p ro jek to ­
w aną w ystaw ę nietyllko w 'Galacu, lecz przedew szyst­
kiem  i w  B ukareszcie.

W prowadzenie t zw. czasu letniego zagranicą. W
A nglji, F ran c ji, Belgji i H o land ji w nocy z 9 n a  10 
k w ie tn ia  zostanie w prow adzony czas letn i. P o w ró t do 
czasu norm alnego n as tąp i w nocy 2 października.
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R ozm aitości

Za pracę kara — za strajk nagroda. Ja k  donoszą 
dzienn ik i parysk ie , skazano  tam  n a  aresz t cały sze­
reg  ap tek a rzy  za to, że w ty m  okresie  pan o w an ia  g ry ­
py ośm ielili się otw orzyć swe ap tek i w  niedzielę. 
Spraw ę tę  u ją ł po sw ojem u fe lje to n is ta  paryskiego  
„Jo u rn a la" , p. V autel, k tó ry  w zyw a w szystk ich  przy­
jaciół i obrońców  w olności p racy  i wogóle w olności 
do u rząd zen ia  pochodu, p ro testu jącego  przeciw  karze 
za pracę.

F e lje to n is ta  ten  przew iduje, że może się także 
zdarzyć, iż „m adam e", nie chcąc iść w niedzielę do 
chorej, ośw iadczy zrozpaczonem u m ężow i:

— To jes t niem ożliw e bez pogw ałcenia ustaw y! 
Dzieci nie pow inny  się rodzić w niedzielę do godzi­
ny 12 w nocy... N iech p an  poprosi żonę, aby  to od­
roczyła do ju tra .

F e lje to n is ta  zapy tu je : Dlaczego państw o  h am u je  
pracę, podczas gdy raczej pow innoby zw alczać p ró ­
żnow anie? A ptekarze p aryscy  w ylegujący  się na  
w ilgotnej w ięziennej słom ie będą m ieli p raw o rzec:

— Dlatego, że p racow ałem  jestem  w w ięzieniu, 
a gdybym  organizow ał s tra jk i, to byłbym  może po­
słem  w parlam encie .

P. V au tea l dochodzi w reszcie do w niosku, że 
is tn ie je  ty lko  jeden  u stró j logiczny, m ianow icie — 
wolność. N ieszczęściem  jest, że wolność uchodzi dzi­
sia j z areakcy jność . To też od refo rm y  do reform y, 
od postępu  do postępu  dojdziem y do tego, że zbudu­
jem y społeczeństw o, k tó re  nie będzie niczem  innem , 
ty lko  w ielką, m o n s tru a ln ą  basty lją .

Sprawność poczty am erykańskiej. W szystk ie do­
tychczas uzyskane rek o rd y  obsług iw an ia  przesy łek  
pocztow ych zosta ły  pobite, gdyż w edług obliczeń 
pocz tm istrza  Jerzego W. Gosser, u rzędn icy  poczty, 
w edług doniesień  „The Sun. P ittsb u rg  Daily", obsłu­
żyli przeszło 10.000.000, słow nie dziesięć m iijonów  
przesy łek  pocztow ych, podczas czterech dni, poprze­
dzających  Boże N arodzenie. R ekord so rto w an ia  uzy­
skano, gdy w d n iach  przedśw iątecznych  zdołano na 
poczcie p rzesortow ać w jed n y m  d n iu  m iljon  cz terysta  
tysięcy  przesy łek  pocztow ych. W torek, p op rzedzają­
cy Boże N arodzenie, p rzyn iósł 78.000, słow nie siedm - 
dziesią t osiem  tysięcy dolarów  z sam ej sprzedaży 
znaczków .

P rzed p ła ty  w d n iach  p rzedśw iątecznych  w ynio­
sły 68.000, sześćdziesiąt osiem  tysięcy  dolarów . Znacz­
ków 2-centow. sprzedano  4.000.000.

Bez tej k o o rd y n acji i w ielk iej energ ji, k tó ra  ce­
chuje u rzędn ików  poczty p ittsb u rsk ie j, uzyskan ie  ta k  
w sp an ia ły ch  rezu lta tó w  w obsług iw an iu  ta k  niezw y­
kłej ilości poczty, nie byłoby m ożliw em  — m ówi 
w sw ym  b iu le tyn ie  Gosser .

Niezwykła reklam a nowego dziennika. W P aryżu  
pow staje  now e pism o codzienne. R ed ak to r tego dzien­
n ik a  w pad ł n a  o ryg inalny  pom ysł rek lam y.

W  p rzedsionku  nowej red ak cji, gdzie d la  każde­
go będzie w olny  w stęp, ustaw iono  k la tk ę  szk laną, a 
w n iej um ieszczono człow ieka. Człowiek ten  zam ­
k n ię ty  będzie tam  w  c iąg u  40 godzin i w tym  czasie 
napisze pow ieść, ogłoszoną n astęp n ie  w odcinku pi­
sm a. Ludzie, o taczający  k la tk ę , dostarczą autorow i 
im ion bohaterów  p isanej powieści. P ożyw ienia do­
starczać m u będą obficie ale n ie  będzie m iał praw a 
opuścić k la tk i an i n a  chwilę.

Po zakończeniu  roboty, o trzym a on 500 tysięcy 
franków .

K o n tra k t już został podpisany.
Dopraw dy, n iezw ykłych środków  używ ają  n a  za­

chodzie, by zm usić publiczność do czytania.

W iad om ośc i z firm
Spółka W ydaw. ś lą sk i Głos Poranny, Sp. z o. o. 

Katowice. Do re je s tru  handlow ego przy Sądzie Po w. 
w K atow icach w pisano w  dn iu  20 styczn ia 1927 firm ę: 
S pó łka W ydaw nicza Ś ląsk i Głos P o ranny , Spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością z siedzibą w K ato­
wicach. P rzedm io tem  przedsięb io rstw a jes t w ydaw ­
nictw o czasopism , w ykonyw anie w szelkich druków
i prac w zakres d ru k a rs tw a  w chodzących. K ap itał 
zak ładow y spółki w ynosi 20.000 złotych. S półka opie­
ra  się n a  k o n trak c ie  spółki z 23 lis to p ad a  1926 i  może 
m ieć jednego lub więcej zawiadowców. Każdy zaw ia­
dow ca sam o istn ie  zastępu je  spółkę i podpisuje firm ę. 
Z aw iadow cą epólki jes t poseł n a  Sejm  F ranciszek  Ro- 
guszczak w K atow icach. O głoszenia spółki n as tęp u ją  
w M onitorze P o lsk im  oraz w „Ś ląsk im  Głosie P o ran ­
nym " w Katow icach.

Upadłość Drukarni Nakładowej „Der Osten“, Sp. 
Akc. w  Gdańsku. W  spraw ie postępow ania u pad ło ­
ściowego firm y  „Der O sten" Sp. Akc. d ru k a rn i n ak ła ­
dowej w G dańsku, w yznaczony został n a  dzień 26 zm. 
te rm in  celem  w y słu ch an ia  w ierzycieli w kw estji ewtl. 
zap rzestan ia  dalszego postępow ania upadłościow ego 
z pow odu b rak u  m asy  upadłościow ej, sk u tk iem  cze­
go nie m ożna naw et opłacać kosztów  upadłość.

„Aurora",, skład papieru i  księgarnia w Poznaniu,
f irm a  znana  n a  św. Łazarzu obchodziła w sobotę, 
26. zm. 25-lecie swego istn ien ia . Z okazji tej sk ład a ­
m y najszczersze życzenia pom yślnego rozw oju w n a j­
dłuższe lata .

„Dziennik W arszawski" zawieszony. Założony 
przez g rupę s jon istów  z posłem  R eichm anem  n a  czele 
„D ziennik W arszaw ski" , został n a  sk u tek  tru d n o śc i 
finansow ych zaw ieszony z dn iem  1. bm. Z pow odu 
nie w y p łacen ia  poborów, nocy ubiegłej porzuciło p ra ­
cę 20 osób 'z personelu  technicznego, k tó re od tygodnia 
nie o trzym yw ały  w ynagrodzenia. P erso n e l red ak cy j­
n y  i ad m in is tracy jn y  nie o trzym ał poborów  za lu ty . 
Zespół red ak cy jn y  „D ziennika W arszaw skiego" za ­
m ierza  w ystąp ić  przeciw ko w ydaw com  n a  drogę są­
dową.

O g ło s z e n ia :  V, s tro n a  80 z ł, V- s tr .  40 z ł, 1li s tr .
20 z ł, */» s tr .  10 z ł, Vi6 s t r .  5 Vso str* 2.5"' z ł. Na 
s tr .  I. ok ładk i 100’/,, na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
50 %  w ię ce j. D la p o szu k u ją cy c h  posad  50 °in 
o p u stu . N um ery  c k azo w e  i dow odow e o p ła c a  się  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do  środy  ra n a  godz. 9.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2.00 zł, z d o sta  * ą  
w dom . N um er po jedynczy  5 0 g r.
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